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Początek M arseliezy,
M arselieza brzmi ja k  śpiew  zw ycięski i po­

grzebow y; św ietna ja k  pierw szy, ponura ja k  o- 
statni, pociesza ojczyznę i zatrw aża obyw ateli. 
J e j początek jest następujący:

Pew ien m łody oficer od inżenieryi s ta ł w  Stras- 
.  b u rg u , nazw iskiem  Rouget de L isie . U rodził 

się w  Lons le  Saulnier, w  górach Ju ra , w  oko­
licy pe łne j poezyi i mocy, ja k  to zw ykle w  stro­
nach górzystych. M łodzieniec ten lu b ił jako  
żo łn ierz  w o jn ę , jako  człow iek myślący rew o- 
lu cy ą , skracając sobie m uzyką i poezyą nudy 
życia garnizonowego. W  skutek swego po­
dwójnego talentu ja k  muzyk i  poeta pow sze­
chnie polubiony, odw iedzał często dom barona 
D ie tricha , ślachetnego E lzaczyka z party i K on- 
stytucyonistów , który b y ł  przyjacielem  L afay - 
etta i merem S trasburga. Zona barona i jej 
m łode przy jac ió łk i dzieliły  rów nie entuzyazm 
m iłości ojczyzny i  rew olucyi. One polubiły  
m łodego oficera, zachęcały  jego serce do poe­
zyi i  muzyki, i  w y g ry w a ły  jego ledw o co po­
w sta łe  myśli.

B y ło  to zimą roku 1792; w  Strasburgu pa­
n o w ał niedostatek. Dom Dietrichów7, tak  za­
możny na początku rew olucyi, lecz wycieńczony 
koniecznemi ofiarami czasu, zubożał. Jednakże 
do gościnnego sto łu  m ia ł jeszcze Rouget de 
L isie  przystęp. M łody oficer siad a ł do niego 
zrana i wieczorem ja k  syn albo b ra t fam ilii. 
Pew nego dnia, gdy nie by ło  nic w ięcej ja k  ko- 
m yśniak i  k ilk a  listków  szynki, w e jrza ł D ie­
trich  z posępną w esołością na oficera i rz e k ł:  
Wie masz zbytków  przy nasze'm ja d le ; ale co 
to  szkodzi, jeżeli tylko jest z ap a ł przy naszych 
obyw atelskich uroczystościach, a odw aga w  ser­
cach naszych żo łn ie rzy ! Mam ostatnią butelkę 
Reńskiego w ina w  sklepie. Przynieście ją  i 
w ypijm y na pomyślność wolności i ojczyzny! 
S trasburg  będzie w krótce obchodził uroczystość 
n a ro d o w ą ; de L isie niech w yczerpnie z tych 
ostatnich kropli jednę z pieśni narodowych, k tó- 
raby  podobnie, ja k  pow sta ła  z p ijaństw a, du­
szę narodu opa ja ła . K obiety p rzy ję ły  to z o- 
klaskiem , przyniosły  wino i nap e łn iły  k ieliszki 
D ietricha i m łodego oficera, aż się butelka w y­
próżniła . B y ło  już późno, a noc b y ła  zimna. 
D e L isie b y ł zamyślony, jego serce tę tn iło , je ­
go g łow a się ro zp a liła . Zacząw szy ziębnąć, 
pow róc ił do swego pustelniczego pokoju i szu­

k a ł  w  swem ’'rozstrojeniu natchnienia już  to  
w  g łęb i swego bohate 'rsk iego |serca, już to na 
swym muzycznym instrum encie, tw o rzy ł m elo- 
dyą przed słow am i, to znowu sło w a  przed m e- 
lodyą i pogodził je  później tak  szczęśliw ie, że 
nie w iedz ia ł, co z melodyi albo z w ierszy naj­
przód p o w sta ło ; dość, że nie b y ł  w  stanie po­
ezyi i m uzyki, uczucia i w yrazu przedzielić. 
Ś p iew ał wszystko i nic nie napisał.

Znużony tem wzniosłem  natchnieniem , za­
sn ą ł g ło w ą oparty o instrum ent i  obudził się 
dopiero nad ranem . Ledw ie ja k  przez sen przy­
pom niał sob ie , co w  nocy opiew ał. N ap isa ł 
t o , dodał nóty i pob ieg ł do D ietricha. Z na­
la z ł go w  ogrodzie kopiącego; żona zaś jego  
jeszcze nie b y ła  w sta ła . D ietrich obudził w ięc  
ją  i zaprosił k ilku przyjaciół, k tórzy ja k  on roz­
p ły w a li się w  mnzyce i kompozycyą m łodego 
oficera odśpiewać inogli. Jedna z panien tow a­
rzyszyła . Rouget śp iew ał. Przy pierw szej 
zwrotce zb led li, p rzy  drugiej łz y  im p ły n ę ły , 
a przy ostatniej' rozp ływ ali się z entuzyazmu. 
D ie trich , jego żo n a , m łody oficer, z płaczem  
rzucili się w  swe ob jęc ia ; pieśń narodow a sta­
n ę ła . Niestety ! m ia ła  się razem stać panią po­
strachu. Nieszczęśliwy D ietrich w stąp ił w7 k il­
ka  miesięcy potem na szafot w śród brzęku tych 
samych dźwięków7, k tóre  w  jego w łasnym  do­
mu z serca jego przyjaciela w7y try sły , a k tó re  
g łos jego żony śp iew ał.

Now7a p ieśń , k tóra  graną b y ła  w  k ilk a  dni 
potem w  S trasburgu , b rzm iała  od m iasta do 
m iasta na w szystkich organkach. M arsylia przy­
w łaszczy ła  ją  sobie i m iała  być graną na po­
czątku i końcu w7szystkich posiedzeń je j k lubu. 
M arsylczykow ie rozpowszechnili ją  po Francyi, 
śpiew ając ją  podczas swego pochodu. S tąd na­
zwisko M arseliezy. S tara  m atka de L isia , roya- 
lislka i dew otka , przerażona dźwiękiem  głosu 
je j syna, nap isa ła  do niego: Co to za rew olu­
cyjna p ieśń , k tórą horda rozbójników  podczas 
swego pochodu przez Francyą śpiew a, a do k tó ­
rej nasze imię w trącają? De L isie  s ły sz a ł ją  
sa m , będąc dla um iarkowanego usposobienia 
w ygnanym , ze zgrozą ja k  groźbę śm ierci, gdy 
uciekał przez w7ąwozy gór Ju ra . Jakże nazy­
w ają  tę pieśń? zap y ta ł się przew odnika: „M ar- 
selieza“ , odrzekł chłopek. W  ten sposób usły ­
sza ł imię swego w łasnego dzie ła . Ten sam 
entuzyazm, k tóry  on zrodził, p rześladow ał go. 
L edw ie un iknął śmierci. B roń zw róciła  się
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przeciw prawicy, która ją  ukuła. Rozkiełzna- 
na rewolucya nie poznawała juz swego w ła ­
snego głosu. Z y ł później w  nędzy i troskach, 
aż mu po rewolucyi Lipcowej wyznaczył L u­
dw ik Filip pensyą.

Odwrót z nad Dunaju za Ren 
Generała Moreau w  r. 1796.

(Ciąg dalszy.)

Powiedzieliśmy na wTstępie, źe w tej jednej 
kampanii, tyle przynoszącej sław y Generałowi 
Moreau, tenże więcej błędów popełnił, niż we 
wszystkich innych; wypada nam więc częścio­
w o dowodzió, i tak:

Przebywszy Ren, jak  widzimy, nim jeszcze 
-nadciągnął Generał St. C y r, Moreau m iał już 
pod ręką 53 tysiące wojska pełnego zapału; 
zasta ł zaś porozrzucane tu i ówdzie oddziały 
nieprzyjacielskie, 20 tysięcy nie przenoszące, jak 
na p rz y k ła d : Księcia Kondeusza w  Brissac 
w  3,800 ludzi; kontyngens Szwabski w W il- 
stedt 7,500 dochodzący, ośmiotysięczny korpus 
pod Generałem Starrai, by ł rozłożony od Stras­
burga aż ku Manheimowi; cóż więc mogło być 
łatwiejszego , a razem konieczniejszego, jak  
w  dniu jednym , w dzień samej przeprawy, 
korpusa te otoczyć, zabrać, lub zniweczyć ? na­
stępnie bez straty jednej chwili postąpić prze­
ciw nadciągającemu od Manheimu Łatourowi, 
który w 36 tysięcy ledwie nadchodził, oczeku­
jąc przybycia dopiero Arcy-Księcia Karola, mo­
cno zajętego jeszcze przepareiem Jourdana i Kle- 
bera! — Ale by ł to oddzielny sposób prowa­
dzenia wrojny tego G enerała; nigdy on nie zro­
b i ł  jednego kroku, dopóki nie przekonał się, 
ze stąpi bez szwanku! i nigdy jednej kropli 
k rw i swojego żołnierza nie w ylew ał próżno! 
Doprowadziwszy do skutku wielkie zadanie prze­
bycia z całą armią Renu, Moreau dał najprzód 
wypoczynek wojsku, ściągał i urządzał korpu­
sa, dokładnie obznajmiając się z miejscowością, 
która wówczas nie by ła tak dokładnie znaną, 
jak  to miało miejsce po tych i późniejszych 
jeszcze wielkich wyprawach; — przekonywał 
się o obrotach nieprzyjaciela, którego wypuścił, 
słowem, zrobił w szystko, co nakazyw a ła  prze­
zorność w’odza; nie zrobił nic, coby podykto­
w a ł geniusz jego wojenny! —

W  tem miejscu wypada znowu przedstawić

czytelnikowi obraz położenia , w  którem się 
wojska znajdują; czyli mówiąc językiem w ła ­
ściwym, okazać teatr wojny za Renem.

W iadomo: ze Ren i Dunaj, dwie najznako­
mitsze rzeki Europy, mają swe źródła w  A l­
pach; pierwsza w Alpach wielkich, druga w A l­
pach Szwabskich. Strumienia te śpiesząc po­
czątkowo w raz obranym kierunku, około je ­
ziora Konstancyjskiego znacznie ku sobie się 
zbliżają; ale trafiwszy nie długo na massy sk a ł 
siłą  ich przeprzeć się nie dające, rozdzielają się 
wiecznie. Ren opływa te massy, i od Bazylei 
przedziera się ku morzom północnym; Dunaj pę­
dzi w przeciwnym kierunku, a od Ratisbony, 
rzuca swe nurty na wschód zupełnie; tym to 
przeciwnym kierunkiem strumienia te stanowią 
dla wodzów Europy dwie główne podstawy 
działań wojennych, tem jeszcze ważniejszych, 
że chcąc przenieść się z jednej na drugą, na­
potyka się krocie przeszkód naturalnych.

Moreau przebywszy R en, znalazł się w ła ­
śnie u stóp mass wspomnionych, nadających 
wodzom Renu i Dunaju przymuszone kierunki;
— aby zostać w  możności postępowania dalej 
z arm ią, wypadało zająć górzyste położenia i 
liczne wąwozy, i przedrzeć się do płaszczyzn, 
któremi Necker wody swoje przesyła Renowi;
— wypadało o wszystkie'm przekonać się do­
k ładn ie , bo karty pochodów wojennych Ceza­
ra do nas nie doszły, a późniejszych nie było 
jeszcze żadnych.

Moreau więc kilka dni przepędził na samem 
rozpoznawaniu miejscowości, urządzaniu woj­
ska i oznaczaniu dowódzców.

Prawe skrzydło oddał Generałowi Ferino, 
wypraw iając go za uchodzącemi korpusami Szwa­
bów i Kondeusza ku Szwajcaryi, zalecając g łó ­
wnej baczności stósunki z armią W łoską, gdy­
by tego zaszła potrzeba.

Środek powierzył St. Cyrowi, i zalecił za­
jęcie przejść w góracli czarnych.

Lewe skrzydło prow adził Desaix i z nim 
postępował Moreau.

Generał Austryacki Latour, jakkolwiek nie­
równy co do s ił Generałowi Francuskiemu, czu­
jąc przecież całą ważność zajęcia Rasztadt, E t- 
tlingen i Pforzheim, od czego zaw isła możność 
powrotu nad Dunaj, pomimo nienadciągnięcia 
dotąd Arcy-Księcia Karola, zajął te miejsca, a 
znalazłszy bardzo mocną pozycyę nad rzeką 
Murg, do Renu w padającą, skupił się tam , o-

20*
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pierając lew e skrzydło w  Gernsbach wśród gór, 
środek u ich stóp, prawe zaś rozwijając wzdłuż 
lasu Niderbuhl, do Renu dotykającego.

3. Lipca. Moreau z lewem tylko skrzy­
dłem  swojem uderzył na Latoura w  tej pozy- 
cyi; Francuzi wszędzie postępowali na przód 
zwycięzko! wkrótce cała linia nieprzyjacielska 
zdobytą i przekroczoną została. — Rezerwy na­
w et Latoura z Rasztadt ustępować musiały! 
Ale. . . .

Musimy znowu Wytknąć Generałowi Moreau 
b łąd  nie do darowania; — nie korzystał ze 
zwycięztwa, nie za ją ł przejść prowadzących do 
płaszczyzn, któremi Necker przepływ a, stanął 
na pobojowisku bezczynnie, dając czas Arcy- 
Księciu do ratunku i  ocalenia siebie i Latoura.

Gdyby b y ł Generał Francuski, nie mając 
zadne'j przed sobą przeszkody, posunął się tyl­
ko naprzód; już przez to samo A rcy-K siążę 
K aról odcięty od linii swoich kommunikacyj i 
d z ia ła ń , byłby musiał stawić albo niepewne 
czoło w  bitw ie, mając Ren w  ty le , albo też 
szukać schronienia w kilku tw ierdzach, które 
b y ły  w jego posiadaniu, i tam się dać ogłodzić.

Zw łoka dni 5 dozwoliła Arcy-Księciu przy- 
biedz w miejsca zagrożone, który zostawiwszy 
Generałowi W artensleben siły  potrzebne do u- 
ważania Jourdana i dostateczne załogi w  tw ier­
dzach, w  25 tysięcy wyborowego żołnierza 
nadleciał.

Teraz dopiero zabierało się do stanowczej 
rozprawy. Położenia jwojsk pod względem ko­
rzyści , by ły  prawie jednakowa. S tały one 
w  linii prostopadłej do Renu; jedne skrzydła 
ukryte w  wąwozach i górach, środki u ich pod­
nóża, drugie skrzydła po nad brzegiem Renu. 
Obadwaj wodzowie czuli dobrze tę okoliczność, 
że od zajęcia przejść w górach, zależy możność 
przyszłego działania; dla tego też oba wszel­
kich dołożyli starań dla umocnienia się w fe'm 
miejscu. Arcy-Książę dla mnogich swoich szwa­
dronów trzym ał się także częścią w równinach, 
okopawszy wioskę Malsch, oddziały Sasów wy­
s ła ł  dla obejścia Francuzów, i w  tem położe­
niu m iał zamiar uderzenia w  dniu 10. Lipca; 
— Moreau go uprzedził, wydając bitwę 9. St. 
Cyre, stanowiący prawe skrzydło Francuzów, 
w  dniu tej w alki rozpoczął działania uderze­
niem na okopaną i z natury bardzo silną p ła ­
szczyznę R othenval;— nieopowiedzianym, nie­
porównanym, by ł zawsze widok wojsk, czynią­

cych ewolueye pod rozkazami tego Generała, 
—  rz ek łb y ś , że to najpiękniejsze manewra; 
każden krok z najściślejszą dokładnością, w naj­
większym porządku; wszystko idzie dobrze, ale 
nieprzyjaciel nie poruszony niczem, razi z na­
der silnego położenia swojego! W  tej chwili 
St. Cyre używa wybiegu wojennego, tego sa­
mego, który tyle razy służy ł Hannibalowi do 
zwycięztwa nad Rzymianami; otacza nieprzyja­
ciela i silnie naciera; w końcu zmyśla ucieczkę, 
popłoch nastaje w  całej kolumnie nacierającej; 
Austryacy na ten widok upojeni radością zwy­
cięztwa, występują z okopów dla ścigania Fran­
cuzów i dokonania ich klęski. — Tymczasem 
przygotowana do natarcia kolumna, której nic 
nie ustraszy, której nic się nie oprze, śpieszy 
do attaku z nadstawionym bagnetem; nie zdo­
byta pozycya za ję ta ! bitwa w te'm miejscu zde­
cydowana, drogi i przejścia zdobyte, kommuni- 
kacye Arcy-Księcia zewsząd zagrożone!

Pod wioską M alsch, Desaix także bardzo 
żywo nacierał; po kilkakroć wydzierano sobie 
wioskę, ale wojska przy placu bitwy utrzyma­
ły  się, bitwa więc została tutaj nie stanowczą.

Już mógł Moreau A rcy-K sięcia oskrzydlić, 
już odciąć go zupełn ie , zmieniwszy front od 
razu, ale przez to samo, sam znowu odciętym 
zostaw ał od swoich kommunikacyj, sam tracił 
Ren, będący podstawą jego działań.

Tak kiedy oba zręczni wodzowie namyślali 
się nad dalszemi krokami, jakie przedsięw'ziąść 
m ie li, kiedy grozili sobie wielkiemi skutkami 
swoich działań , A rcy-K siążę d a ł znak do o- 
gólnego odwrotu; zważywszy bowiem, że w te- 
raźniejszem swoje'm położeniu narazić się może 
na stratę, lub , co na jedno wychodzi, wielkie 
zdemoralizowanie całej armii, której to klęski 
nie pow etuje, a tem samem los Monarchii sta­
wi na k artę , uw ażał za stósowniejsze posunąć 
się do Dunaju, i tam dopiero losowi oręża po­
wierzyć przyszłość Niemiec! —

Zostawiwszy załogi w Moguncyi, Ehren- 
breitstein, K assel, Manheimie, polecił Genera­
łow i W artensleben jak  najwolniejsze cofanie 
wzdłuż biegu Menu; sam zaś ze swoją armią 
ruszył z Pforzheim wzdłuż koryta Neckery; — 
W artensleben cofał się na czele 30 tysięcy pie­
choty i 15 tysięcy jazdy; A rcy-K siążę miał 
przy sobie 40 tysięcy wojska pieszego, a 18 
tysięcy jazdy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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J  O d y s s e j a .
*

] Śpiew I.
P o w ied z  m i, m uzo , o ow ym  m ężu b y w a ­

ły m  ( 1 ) »  k tó ry  zb u rz y ł św ię te  m iasto T ro i ,  
bardzo  d ługo  się  b ł ą k a ł  po  św ie c ie , w id z ia ł  
s ied lisk a  w ie lu  lu d z i i  ducha ich  p o z n a ł;  ten ­
że  n a  m orzu n ie  m a ło  ż a ło śc i u c z u ł w  sercu 
sw ojem , m ając n a  p ieczy w ła s n e  życie i p o w ró t 
to w arzy szó w , a le  pom im o to n ie  o c a lił to w arz y ­
sz ó w , ja k k o lw ie k  o to b y ł  tro sk liw y ; zg in ę li 
bow iem  p rzez  sw ą  w’ła s n ą  niebacznosc. Ci 
g łu p c y  z jed li w o ły  górnego s ło ń ca , a  to im  o- 
d e b ra ło  dzień  p ow ro tu . O tym  w ię c , bog in i, 
córo Jo w isza , p ow iedz  i  nam  co k o lw iek .

W .  10, 11 — 21.
Już  w szyscy in n i , i lu  ich  u sz ło  ok ropnej 

zguby , b y li w  dom u, w y b rn ą w szy  z n ieb ezp ie ­
czeńs tw a w o jn y  i m o rz a , onego zaś je d y n ie , 
acz tęskn iącego  do dom u i  żony, w s trzy m y w a­
ł a  dostojna N im fa K alip so , sw ńęta b og in i w  sk le -  
p is te j ja s k in i ,  chcąc go sob ie m iec za m ęża. 
L ecz  gdy  już n ad sze d ł ro k  z k o le i la t, w  k tó ­
ry m  bo g o w ie  mu p rzeznaczy li do domu p o w ró ­
cić do I t a k i ,  to i  w ted y  jeszcze n ieu szed ł tru ­
dów’ w a lk i ,  choć n a w e t pośród  sw oich  p rzy ­
ja c ió ł .  W szy scy  zaś bo g o w ie  lito w a li się  nad 
nim , w y jąw szy  Pozydona ( 2 ) ,  k tó ry  się  b ezp rze - 
stann ie  g n ie w a ł n a  zacnego O dysseusza (U lis a ) ,  
n im  do ojczystej ziem i p o w ró c ił.

W .  22 —  112.

L ecz ten  p o sz ed ł b y ł  do E ty o p ó w  daleko  
o d le g ły ch , (do  E ty o p ó w  osta tn ich  lu d z i ,  d w o ­
ja k o  podzielonych , jed n y ch , gdzie zachód , d ru ­
g ich  z a ś ,  gdzie je s t w schód  s ło ń c a )  d la  p rz y ­
ję c ia  s tu g ło w n e j ofiary w o łó w  ib a ra n ó w . Tam  
on się  b a w ił  siedząc p rzy  uczcie ; inni zaś (b o ­
g o w ie )  ju ż  b y li w  pom ieszkaniu  Jo w isza  O - 
lim p ijsk ieg o  zgrom adzeni. Pom iędzy nim i za­
b r a ł  g ło s  ojciec ludz i i  bogów’, bo p rzypom nia ł 
sob ie w  sercu sw oim  hożego (3 )  E g is ta , k tó re -

(1) albo przebiegłym, ale Piotr Kochanowski uży­
wa wyrazu b y w a ły .

(2 )  Ponieważ Greckie nazwiska bogów mniej są 
znajome, więc w dalszym ciągu tego przekładu z Ła­
cińskiego ich nazywać będziemy, n. p. zamiast P o- 
zydon, położymy Neptun, zamiast Atena — M iner- 
wa; tudzież Ulis lub Ulisses zamiast Odyseusz.-------

(3 ) Grecki wyraz amymon znaczy właściwie— nie­
naganny, urodziwy, p ięk n y .-------

go A gam em nończyk , s ła w n y  O re s te s , z a b ił ;  e 
tym  w spom inając , p rze m ó w ił »te s ło w a  do n ie ­
śm iertelnych  b o g ó w : A ch  n ieste ty , ja k  też  to 
śm ierteln icy  w in u ją  ( 4 )  b o g ó w ! bo m ó w ią , że 
od nas z łe  pochodzi, a  oni się  sam i n iebaczno- 
śc ią sw o ją  w b re w  przeznaczen iu  n a b a w ia ją  b ie ­
dy. J a k  i  te raz  E g is t w brew ’ przeznaczen iu  so ­
b ie  z a ś lu b ił żonę A tr y d a ,  je g o  zaś sam ego 
przy  pow roc ie  z a b i ł ,  choć św iadom  b y ł  o k ro ­
pnej z g u b y ; bośm y mu to zaw czasu  oznajm ili, 
p o s ła w szy  doń M e rk u ra  bystrook iego  A rg o b ó j-  
c ę , żeby  go n ie  z a b ija ł ,  an i się  żonie je g o  z a ­
le c a ł ;  bo  przez O resta  będz ie  A try d  pom szczo­
n y ,  skoro  dorośnie i  o m a ją tek  się  sw ój ode­
zw ie . T a k  mu p o w ie d z ia ł M e rk u ry , lecz n ie  
n a k ło n i ł  serca E g is to w i , choć d ob rą  d a w a ł 
p rzestro g ę . T e raz  też w szystk iego  razem  p rzy ­
p ła c i ł .

W .  44 .
Tem u n a  to o d p o w ied z ia ła  m odrooka  łjp g i-  

n i M in e rw a : O ojcze nasz K ro n id z ie , n a jw y ż ­
szy nasz p an ie  pan u jący ch ! jużci ten  srodze 
zaw in ioną  śm iercią  z g in ą ł .  N iech  k ażd y  ta k  
zg in ie, k to b y  ta k ie  rzeczy b ro i ł .  A le  m nie się 
serce k ra je  nad  m ądrym  U lisem , tym  n ieszczę­
ś liw y m , k tó ry  ta k  d łu g o  oddalony  od sw oich  
p rz y ja c ió ł cierpi n iedo lę  n a  w y sp ie  zew’szad  
w odą o b la n e j , gdzie je s t  sam  śro d ek  m orza, 
w y sp a  to le s is ta , a  bog in i w’ p rzy b y tk ach  m ie­
szka , có ra A tla n ta  w szech  w iadom ego ( 5 ) ,  k tó ­
ry  ca łeg o  m orza p rzepaśc i zna i  sam  d łu g ie  
s łu p y  d źw ig a , k tó re  ziem ię i  niebo p rze d z ie la ­
j ą ;  jego  to córa w strzym uje  n ie b o ra k a  sm utne­
g o ; zaw sze go łag o d n em i i  pochlebnem i s ło w y  
łu d z i ( 6 ) ,  ab y  zap o m n ia ł I t a k i ; a le  U l is , b y le  
m ó g ł u jrzeć w 'znoszacy się  dym  sw o je j d z ied z i- 
ny , go tów  um rzeć. A lboż to w ięc  n ie w zruszy  
w  tob ie serca O lim pijsk i p an ie?  C zyliż U lis 
nie s k a rb ił  sob ie tw o je j ła s k i ,  p rzynosząc ofia­
ry  p rz y  o k rę tach  A rg iw ó w  n a  ró w n in ac h  T ro i?  
Czem uż w ięc  te ra z  ta k  się  n a  niego gn iew asz  
Jo w isz u ?

W . 63.
N a co je j  odpow iada jąc , r z e k ł  Jo w isz  chm u-

(4) albo posądzają — uerbad)ttgen.
(5 )  Grecki wyraz oloofron ma właściwie znaczyć: 

z łe  k n u j ą c e g o ,  inni zaś biorą go w znaczeniu: 
w s z y s t k o  w i e d z ą c e g o .

(6) Grecki wyraz thelgej— mami, bałamuci, odu­
rza, pieści, cacka, łudzi.
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row ładca: Córko moja, jakież to słowo w y­
mknęło się tobie z za zębów? Jakżebym ja  kie­
dy mógł zapomnieć zacnego Ulisa? który i ro­
zumem śmiertelnych przewyższa i obficie przy­
nosił ofiary nieśmiertelnym bogom, mieszkają­
cym na szerokiem niebie (na przestrzeni niebios); 
ale Neptun lądowładzca zawsze na niego sro­
dze zagniewany dla Cyklopa Bogu podobnego 
Polifema, że go oka pozbawił, którego siła jest 
największa między wszystkimi Cyklopami, a 
Nimfa Tooza, córa Forkina, książęcia morza 
bezżniwmego, porodziła go, obcowawszy z Nep­
tunem w jaskini sklepistej. Odtądci Ulisa Nep­
tun ziemiotrzęsca, acz go nie zabija, wszelako 
oddala błąkaniem od ojczystej ziemi. Atoli my 
wszyscy chciejmy obmyślić jego pow rót, żeby 
przybył i aby Neptun poprzestał swego gnie­
w u; albowiem woli wszystkich bogów nieśmier­
telnych sam jeden oprzeć się nie zdoła.

W . 80.
Potem zaś odpowiedziała na to bogini mo- 

drooka Minerwa: O ojcze nasz Kronidzie, naj­
wyższy z rządców! skoro się to teraz świętym 
bogom spodobało, aby mądry Ulis do domu 
swego pow rócił, więc wyprawmy już Merkura 
Argobójcę usłużnego (7 ) na wyspę Ogigią, aby 
czemprędzej opowiedział Nimfie pięknowłosej 
niezmienną uchwałę względem powrotu Ulisa 
mężnego, żeby powrócił. Tymczasem ja  się u- 
dam w drogę do Itak i; abym jego syna bar­
dziej zachęciła i męstwem serce jego natchnę­
ł a ,  ażeby zwoławszy na zgromadzenie kędzie­
rzawych Achiwów, odezwał się stanowczo do 
wszystkich zalotników, którzy mu raz wraz nie 
mało drobnego dobytku i kręponogich wołów 
krągłorogich biją. A  wyprawię go do Sparty 
i do Pili piaszczystej na zwiady o powrocie mi­
łego ojca, czyby gdzie o tym nie usłyszał i 
aby u ludzi przez to znacznej sław y nabył.

W . 96.
To rzekłszy, pod nogi podwiązała ozdobne, 

wiecznotrwałe, złociste choboty (podeszw y), 
które ją  tak nad wodami jak  nad niezmierzo- 
nemi lądami z podmuchem wiatru unosiły; a 
w zięła potężną dzidę, zakończoną ostrym kru­
szcem, ciężką, dużą, twardą, którą gromi szyki 
mężów bohaterów, na których się ta olbrzymia 
córa rozgniewa. A idzie śpieszno z wierzchoł-

( 7 )  a lbo spraw nego .

ków Olimpu i stanęła śród ludu Itaki przed 
bramą Ulisa na progu dziedzińca; w ręce trzy­
m ała miedzianą dzidę, podobna z postawy do 
gościa Mentesa, księcia Tafijan. (8 ) W łaśnie 
też zastała żwawych zalotników , którzy się 
wtedy przede drzwiami bawili grając w kostki, 
siedząc na skórach wołów’, które sami zabijali. 
W oźni im zaś i skrzętni posługacze, jedni wi­
no w  czarach wodą roztwarzali, a drudzy sto­
ły  gąbkami dziurkowatemi ocierali i zastawiali 
i dużo mięsiwa (rozbierali) obdzielali.

W . 113 — 135.
Tę więc najprzód ujrzał Telemak bogu po­

dobny , siedział bowiem między zalotnikami 
smutny w sercu swojem, widząc w duchu ojca 
zacnego, jakby on się skąd pokazawszy zalo­
tników z domu wystraszał, a sam stąd sław ę 
m iał i dobrami swojemi zarządzał. Tak zadu­
many między zalotnikami siedząc, postrzegł Mi- 
nerwę, poszedł w'prost do bramy i gniew ał się 
w duchu, że gość tak długo sta ł przed wrota­
mi; a stanąwszy blisko niego, u ją ł go za pra­
wą rękę i odebrał miedzianą dzidę, i odezwa­
wszy się przemówił do niego słow a skrzydlate:

W itaj gościu! u nas będziesz mile przyjęty; 
potem posiliwszy się pokarmem, powiesz, czego 
ci potrzeba.

W . 125.
Tak rzekłszy, szedł przodkiem, a za nim 

szła Pallada M inerwa; a gdy już byli w środ­
ku domu okazałego, on niosąc dzidę w staw ił 
ją  przy podłużnym słupie w ozdobną szafę, 
gdzie wiele innych dzid mężnego Ulisa stało'; 
onę zaś samą prowadząc, posadził na krześle, 
rozpostarłszy piękny kobierzec misternej robo­
ty , a pod nogami była ławeczka. D la siebie 
zaś postawił stołek snycerskiej roboty osobno 
od zalotników’, aby snadz gość przerażony wrza­
skiem (ha łasem ) nie sprzykrzył sobie obiadu 
w posiedzeniu z zuchwalcami, i żeby sie od nie­
go w ywiedział o ojcu niepowracającym.

(C iąg  dalszy nastąp i .)

( 8 )  F o rm y  im io n  w ła śc iw y ch  bywają cza s em  tru­
dne. Jakże  tu lep iej  b ęd z ie  p o w ie d z ie ć :  T af ijców  lub  
Tafijczykow albo Tafian?  Ju żc i  zdaje roi s ię  ostatnia  
forma b y ć  najprzyzwoitsza  p o d łu g  analogii  jak R z y ­
m ia n in ,  W arszaw ian in  e tc .  A le  że  m ó w im y  Afryka­
n in ,  A m eryk an in  ( b e z  u su n ię c ia  litery  i ) ,  w ię c  w y­
pada nam  m ó w ić  Itakanin ,  a n ie  Itakianin.
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